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Z N A S Z Y C H  ZAPO M N IEŃ . O W iktorze Go- 
m ulickim  zapomniano po jego  śmierci (1919) 
w  sposób niegodny. Uczcił go pięknem w spo­
m nieniem pozgonnem ' Antoiłi. Lange (Gazeta 
Polska , 21. II. 1919),'a potem 'zacichło o nim 
zupełnie w  naszej; krytyce. W .r. 1921 ukazał 
się, n akładem  poznańskiej spółki w ydaw ni­
czej «Ostoja», pośmiertny zbiór jego  poezyj 
Św iatła  r;(z wcześniejszą na karcie tytułowej 
datą; 1919 r.), lecz o zbiorze tym, o ile nas 
pam ięć nie myli, nikt nawet nie wspomniał. 
A przecież je st w  tym  tomie kilk a  prawdzi­
w ych klejnotów  poezji, żeby wym ienić bodaj 
tylko  wspaniałą Dumę o Janie Kochanowskim, 
prześliczne wiersze: Pod melodję walca, O doi- 
cissima morte, M arsz, Przyroda, Felicjanowi 
Faleńskiemu... Niech w olno będzie na tem 
miejscu krótko wspomnieć o tej tak  młodej, 
a ju ż  zapomnianej książce. Racją dostateczną 
było b y ju ż  to, że znajduje się w niej piękny 
w iersz bibljofilski Ex-libris, zaczynający się 
od słów :

P o starą k sięgę  sięgam  ze w zruszeniem .
Z d a mi się, że to n a k ry ty  kam ien iem  
O jcó w  proch. Czas ją  p oczern ił i k ru sz y ,
L e c z  p e łn a  w  sobie nieśm iertelnej d uszy.

B ył to w ogóle w ielki miłośnik książki i wielki 
m iłośnik literatury. Żal prawdziwie, że tak 
mało w iem y o jego życiu! A  przecież p. Jan 
Lorentow icz, p. Jan M ichalski i inni, którzy
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go  znali, m ogliby chyba wiele o nim cieka­
w ego  opowiedzieć! Jego głęboka kultura li­
teracka w yraziła się w  całym  szeregu prze­
pięknych transpozycyj cudzej poezji na w ła­
sną, w  całym  szeregu poem atów o poetach. 
D łuższy jeg o  utw ór p. t. Szekspir, należy na- 
pew no do najgłębszych rzeczy, jak ie  o wiel­
kim  A ngliku powiedziano w  mowie polskiej. 
Jego sześciowiersz o K rasickim  jest najpięk­
niejszą charakterystyką «Księcia Biskupa». 
A  któż lepiej m ów ił o Kochanow skim ?!

Do tegoż rodzaju poem atów  o poetach na­
leży wiersz G om ulickiego p. t. Umarł brat 
mój..., poświęcony W yspiańskiem u i druko­
w any w  kilka dni po jeg o  śm ierci, 4 grudnia 
1907 r. w  Kur]erze Warszawskim (Nr. 339). 
W obec tego, że o wierszu tym  zapomniano 
w idocznie przy układaniu zbioru pośmiertne­
go, a do starych roczników  dziennika trudny 
dostęp, warto go bodaj tutaj powtórzyć:

U m arł b ra t m ój, k tó re g o  n ie  zn ałem ,
L ecz, że bratem  b y ł, w ą tp ić  n ie  m ogę.
P óźn iej w stą p ił n a  ży w o ta  d ro gę ,
L e c z  ją  p rze b y ł za d yszan ym  cw ałem .
Sp oczął, w cześn ie  d o ta rłszy  do m ety  —
J a  p rzez ciern ie  je szc ze  b rn ę —  niestety!

U m arł b r a t  m ój, k tó reg o  n ie  zn ałem ...
N a ton  in n y  m ia ł s tro jo n ą  lu tn ię .
D u szą w ła sn ą  sza fo w a ł ro zrzu tn ie  
I  o b łęd n y  b y w a ł św iętym  szałem ,
P rzez sen  śp iew ał, a  w tó r  m u d a w a ły  :
W aw el, W isła , M a rja c k ie  h e jn a ły ...
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U m a rł b ra t m ój, k tórego  nie zn a łem ,
A lem  zd a w n a  drżał o  n iego  sk ryc ie ,
Bo m u  ja sn e  nie starczyło  życie,
W  cm en tarzysk u  szed ł grzeb ać zetla łem  
I  z a z ie ra ł pod  trum ienne w ie k a  —  
N ieb ezp ieczn a  p rób a d la  cz ło w iek a !

U m arł b ra t m ój, k tó reg o  nie zn alem ...
B lisk o  śm ierci stał, w ięc śm ierć go  w z ię ła !  
N ie  o zd o b ię  je j straszn ego  dzieła,
W ień ce  p lo tą c  nad w y styg łem  cia łem :
A lem , d zw on ów  nie czek a ją c  b icia,
Sw em u b ratu  dał ju ż  łzę  za życia!

Utw orów  pominiętych w  zbiorze Światła 
jest zresztą więcej. Nie mamy tu poematu 
P io tr Skarga (druk. w K ur jerze Warszawskim 
i . I. 1912 r.), nie mamy gaw ędy wojennej 
w  zwrotce safickiej p. t. Żołnierz Bogarodzicy 
(drukowanej w  temże piśmie 1. I. 1915 r.); 
a pew no w iele jeszcze innych znalazłoby się 
po czasopismach. Jeden wiersz G om ulickiego: 
«Z rodu Judy szedł, W ielbił anioły-mściciele» 
drukow any w  Wolnem Słowie 11 kwietnia 
1913 r., a nie wcielony do Świateł, przypom ­
niał niedawno p. Leo Belmont w  broszurze 
Sprawa miedzy dwoma trupami (Warszawa, 
1925, str. 65).

W ydanie przytem Świateł należy do najnie- 
staranniejszych. Rozumienie całego szeregu 
w ierszy okolicznościowych (a Gom ulicki w  li­
ryce okolicznościowej celował!) ogromnie jest 
utrudnione przez brak dat ich powstania. Po­
emat np. Wilsonowi. Echo jego orędzia był
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drukow any w  Kurjerze Warszawskim 2. II. 
1917 r. z adnotacją: «Warszawa, w styczniu 
1917 r.». Tutaj tej adnotacji nie ma. O ileż 
przez to utw ór mniej wyraźnie nam się ry­
suje! (Zważmy, że pierwsza deklaracja W il­
sona z wzm ianką o «zjednoczonej, sam odziel­
nej i niepodległej » Polsce datuje się z 22 stycz­
nia tego roku: utw ór więc powstał pod bez- 
pośredniem gorącem  wrażeniem  historycznego 
faktu!) —  Gorzej atoli jest z wierszem Wielki 
Dzwon, który w  Światłach (str. 22) opatrzono 
datą «1915». N apraw dę_ b y ł on drukowany 
ju ż  2 i. III. 1914 r. (w  Swiecie nr. 12). R óż­
nica to niemała. W  r. 1915 każd y nawet ciura 
dziennikarski um iał m ówić o «wielkim dzwo­
nie»; w  początkach r. 1914 trzeba na to było 
poety! —  W  tekście tego w iersza jest przy- 
tem  przykry błąd drukarski: «Jak straszne 
i milczenie!» zamiast: «Jak straszne i c h  mil­
czenie!» Już to w ogóle błędów  drukarskich 
w  tym  tomie coniem iara: chyba nikt korekty 
nie robił! Zeszpecono niem i i największą 
chlubę zbioru: Durne o Janie Kochanowskim. 
Za pierwodrukiem  (w Miesiącu Ilustrowanym 
z kw ietnia 1912 r.) powtórzono błędnie wiersz 
trzeci w  brzm ieniu: «Płakać dziś o męża będę 
ogrom nego», choć owo «0» widom ie niema 
sensu i rytm  psuje. Do tej m yłki pierwodruku 
w ydanie książkow e do.dało dwie inne: «Źle 
w a m  za Wazów» zamiast «nam» (str. 107)
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i «on p r z e p ł a c o n y »  (str. 109) zamiast »on 
n i e p r z e p ł a c o n y » .  W  innych, utworach co 
parę stronic napotykam y jakieś przeinaczenie 
w yrazow e paczące treść (np. «obca a m iękka, 
pieściw a nuta» zamiast: «Obca ci miękka, 
pieściw a nuta» na str. 119), albo rytm  skale­
czony (np. «Budujemy razem: gniazdo, tw ier­
dzę i  świątynię» na str. 51, zamiast, oczyw i­
ście: «Budujmy» i t. d.), —  i czasem trzeba 
się dość namozolić, zanim się odgadnie «lek­
cję» właściwą.

D odajm y, że książkę kończy spis rzeczy, 
w  którym  są nie wszystkie tytu ły i  w  któ­
rym  zupełnie nie uwzględniono paginacji, 
a będziem y m ieli obraz pozgonnej krzyw dy 
poety. —  A  jednak —  nie pożałuje, kto zaj­
rzy do tego niedbale i brzydko w ydanego 
tom iku! Jego posiadanie winno być ambicją 
w szystkich bibljofilów, wszystkich kochają­
cych poezję!

O zapomnieniu Gomulickiego w  naszej kry­
tyce i  historji literatury zaświadczyła ostat- 
niemi czasy jeszcze jedna okoliczność. W  roku 
1923 obchodzona była setna rocznica urodzin 
Syrokom li. Przy tej okazji przetrząsano całą 
literaturę o nim, by w ydobyć z niej wszystko, 
co w  żyw y sposób upamiętnia «limika w io­
skowego». N ikt jednak nie przypomniał po­
św ięconego Syrokom li arcymiłego i przeser- 
decznego rozdziałku (p. t. Poeta) w  książce
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G om ulickiego Wspomnienia niebieskiego mun­
durka. Jest to w ogóle książka za mało ce­
niona (mimo swojej popularności)! Pisana dla 
dzieci, należy jedn ak do literatury. Pełna jest 
uroku historycznego (maluje życie szkolne 
w  latach poprzedzających powstanie stycz­
niowe) i «regjonalnego» (rzecz dzieje się w  Puł­
tusku i przedstawia z uczuciem  atmosferę 
tego m ałego nadnarw iańskiego miasteczka). 
Rozdział Poeta m ów i właśnie o przejeździe 
Syrokom li przez Pułtusk (najwidoczniej w  roku 
1861). Gomulicki (w ystępujący w  książce pod 
nazwiskiem Sprężyckiego), podówczas uczeń 
progim nazjum  pułtuskiego, w yk rad ł się ze 
szkoły, b y  zobaczyć na szosie przejeżdżającego 
poetę. I oto on!

« Sprężycki w id z i m ężczyzn ę  śred n ich  la t z  tw a ­
r z ą  w y golon ą , z d łu giem i, c iem n em i, w y m yk a ją - 
ce m i się z p od  c z a p k i i  n a ra m io n a  spadającem i 
w łosam i. Ja dą cy m a n a so b ie  p łaszcz  ciem n o -zie­
lo n y  z p eleryn ą, "którą w ia tr  je s ie n n y  rozw iew a. 
C za p k ę w cisn ął g łę b o k o  n a o c z y ; w  ustach trzym a 
c y g a ro  za g a słe , o  k tórem  zd a  się, że zapom niał. 
S ied z i ba rd zo  p o c h y lo n y , ja k b y  g o  całego w ie lk i 
c ię ża r  p rzy g n ia ta ł. T w a rz  je g o  w y ra ża  sm utek 
i zn ę k a n ie ; o czy  w d ó ł sp u szczon e, na n ic i n a n i­
k o g o  n ie patrzą.

N a sied zen iu , o b o k  p od ró żn ego , leży  k ilk a  
b u k ie tó w , k tó re  p o d sk a k u ją , ile  razy b ryczk a  
o  w y sta ją cy  ka m ień  uderzy».

W zruszony chłopiec, w ychodzi zza drzewa 
i zdejmuje czapkę.
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« D ojrzał g o  Syrok om la. S z y b k im  ruchem  od­
rzu ca c y g a ro , p rostu je  się, g ło w ę  o d k ry w a  —  z  w b i­
tym  w  ch łop czyn ę  bystrym , do g łę b i p r z e n ik a ją ­
cym  w z ro k ie m , uśm iecha się...

A c h ! do śm ierci n ie zapom n i S p rę ży c k i tego  
sp o jrzen ia  i te g o  uśm iechu.

Sp o jrzen ie  je s t  rze ź k ie  i  ja k b y  g o rą c e ; uśm iech 
—  p ełen  d o b ro ci, a  zarazem  n iew yp o w ied zia n eg o  
bezd en n ego  sm utku*.

Śliczny i ja k że  sym boliczny obrazek! Całe 
Wspomnienia, jak o  zbiór równie żyw ych  obraz­
ków, jak o  pam iętnik szkolnych lat poety, za­
sługują bardzo na uw agę m iłośników  książki.

f N ST ,
B A D A Ń  LIT;-:  : ~ >

B I B L I O T E K A
00 3 3 0  Warszawa, u'. N o w y  Ś w ia t  71 
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